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Stale coś nas miłego spotyka, albo na coś miłego czekamy. No i bardzo dobrze, 
jeśli potrafimy to sobie uświadomić, gdyż przyjemniej jest mieć w perspektywie 
coś sympatycznego. Na przykład pierwszy dzień wiosny... A jest to chyba jeden 
z weselszych dni w roku. Wprawdzie nie wiadomo jak się 21 marca popisze, ale 
może będzie wyjątkowo słoneczny i piękny? A zatem jeszcze tylko 10 dni, a potem 
— WIOSNA. Pierwsze pąki na drzewach, trochę piegów na twarzach, no i wiosenne 
spacery, niekoniecznie zresztą we dwoje... 

* 5 Fot. Jacek Łopuszyński 
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27 lutego br. w Urzędzie Rady Ministrów 
odbyło się z udziałem premiera Piotra Jaro- 
szewicza wspólne posiedzenie Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, i Społeczne- 
go Komitetu Budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. W lutym minęło dziesięć lat od chwili 
ogłoszenia apelu o uczczenie budową Szpita- 
la-Pomnika pamięci dzieci, które straciły życie 
w czasie Il wojny światowej. Apel spotkał się 
z powszechnym odzewem. Na konto CZD 
zaczęły napływać wpłaty, dary, a także propo- 
zycje czynów społecznych. Wśród pierw- 
szych, którzy wpłacili pieniądze na konto bu- 
dowy CZD byli harcerze z 46 Szczepu 
w Radomiu. 

ZHP objęło patronat nad Centrum Zdrowia 


Dziecka siedem lat temu. Jak powiedział na 
posiedzeniu z-ca naczelnika ZHP hm PL Piotr 
Łapa: Istotę tego patronatu oddaje hasło: 
„ODEBRANO WAM ŻYCIE - DZIŚ DAJEMY 
WAM PAMIĘĆ”, wyryte na Pomniku Martyro- 
logii Dzieci Polskich w Łodzi. 

Wśród pacjentów CZD działać będą druży- 
ny „Nieprzetartego szlaku”. Powstanie lzba 
Pamięci Narodowej oraz Gabinet Pokoju 
i Przyjaźni. Z inicjatywą utworzenia tego gabi- 
netu wystąpili uczestnicy ubiegłorocznego 
Międzynarodowego Obozu Przyjaźni i Pokoju 
w Chorzowie. Obecnie w CZD działa już 8 
poradni. W tym roku zostaną oddane do użyt- 
ku jeszcze dwie oraz hotel dla matek. Budowa 
Pomnika-Szpitala — trwa. (ap) 


TORUN (HST). 
uczniowie IV Liceum Ogólnokształcącego 
czekają zawsze z utęsknieniem. Podczas nie- 
go mieszają się epoki historyczne, spotykają 
się reprezentanci wrogich niegdyś sobie 
ugrupowań i obozów. Na balu wszyscy 
o nich zresztą zapominają. Bawi się więc 
Napoleon i Władysław Łokietek. Królowa 


Na ten bal wszyscy 


LUBLIN (PAP). Zjedno- 
czenie PGR w Lublinie opra- 
cowało program ochrony 
i renowacji zabytków na te- 
renie województw: bialsko- 
podlaskiego, chełmskiego, 
lubelskiego i zamojskiego. 
Dotychczas czterem z kilku- 
nastu zabytków przywróco- 
no pierwotny wygląd. Ko- 
lejne znajdują się w remon- 
cie. Do najciekawszych 
z nich należy XVIll-wieczny 


roku zakończona zostanie 
adaptacja wnętrz. Na re- 
mont generalny oczekują 
również zabytkowe obiekty 
w Michałowie i Kuleszowie. 
Jednakże jednym z najwię- 
kszych przedsięwzięć bę- 
dzie rekonstrukcja zespołu 
pałacowego w Dołhobyczo- 
wie, wzniesionego według 
projektu słynnego włoskie- 
go architekta doby klasy- 
cyzmu, Antonia Corraziego. 


Przygląda się 
sam Mieszko | 


Jadwiga tańczy z Egipcjaninem, Bolesław 
Chrobry przechadza się z Kopernikiem. Sala 
jest przepięknie udekorowana, a na ścianie 
wisi ogromny portret wykonany przez jedną 
z uczennic, przedstawiający nauczyciela hię- 
torii, upodobnionego do Mieszka I 


pałac w Józefowie, w któ- 
rym do końca przyszłego 


Koło Historyczne 


(tem) przy [IV LO w Toruniu 
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. Przypominamy: do 30 marca br. czekamy na 
konkursowe prace opisujące przeżycie, które wy- 
wołało Twój śmiech lub smutek, które skłoniło 
Cię do namysłu. Przeżycie, które zapamiętasz na 
zawsze | 

Prace w formie krótkiego opowiadania na 5 do 
20 kartek z zeszytu zapisanych jednostronnie 
należy podpisać pseudonimem podając również 
imię, nazwisko, wiek, klasę i dokładny adres. 
Wysłać je nalęży do „Świata Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie na- 
pisz: Złota Ostroga 78. 

Twoje opowiadanie może mieć formę dowol- 
ną -może to być więc i pamiętnik, iwspomnienie 
lub list, i nowelka z akcją i dialogiem — byle 
oparte było o autentyczne przeżycia. 

W konkursie wziąć mogą udział czytelnicy 
w wieku od 12 do 16 lat. Nagrody: Złote, Srebrne 
i Brązowe Ostrogi oraz książki i bony PKO war- 
tości 500 zł. — przyznamy osobno grupie autorów 
młodszych i starszych. Wyniki konkursuogłosi- 
my 13 maja br., a laureatów zaprosimy na uro- 
czyste wręczenie nagród do Warszawy. 

Spróbuj więc swoich sił, może i Twoje opowia- 
danie wydrukujemy jako nagrodzone? 


Najlepsi rusycyści 


CIECHANÓW (HSI). W Ciechanowie odbyły się 
wojewódzkie eliminacje IX Ogolnopolskiej Okmpua 
dy Języka Rosyjskiego. W tym roku szkolnym olimpia 
da cieszyła się dużym zainteresowaniem młod 
ze szkół średnich i zawodowych. Najlepszym 
cystą okazał się Jerzy Więckowski - uczen IV klasy 
Liceum Ogólnokształcącego w Działdowie. On tez 
będzie reprezentował województwo ciechanowskie 
w eliminacjach centralnych. Wszyscy laureaci olrzy- 
mali nagrody i dyplomy ufundowane prze 
Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
kiej i Kuratorium Oświaty i Wychowania w Ciechano- 
wie. Nagrodzono również najlepszych wykladowców 
języka rosyjskiego. (aug) 


aa a PESOROE CEJ 
„PROFESOR BOGUCKI 
na półmetku 


ziec 


antarktycznej 
wyprawy 


WARSZAWA (PAP). Statek naukowo-badawczy Mor 
skiego Instytutu Rybaekiego ,„Profesor Bogucki” zawinął 
do portu Wellington w Nowej Zelandii. Po blisko trzech 
miesiącach przebywania w morzu jest to pierwsze wejście 
do portu — konieczne dla uzupełnienia zapasów i dokona- 
nia zabiegów remontowych. Zawinięcie do Nowej Zelan- 
dii oznacza półmetek wielkiej wyprawy, której celem jest 
m. in. po raz pierwszy w historii polskich ekspedycji 
naukowych opłynięcie Antarktydy. Dotychczasowy plon 
badań jest już bardzo bogaty. Naukowcy zajmowali się 
problemami środowiska morskiego, meteorolegią, techni- 
ką połowów i technologią przetwórstwa różnych morskich 
organizmów. (kz) 


O tym warto wiedzieć 


86 dni strajku 
górników w USA 


W drugiej połowie ubieglego roku 
sytuacja w amerykańskim przemyśle 
surowców energetycznych stała się 
wyjątkowo skomplikowana, Propo- 
nowany przez właścicieli kopalń wę- 
gla nowy, wieloletni układ zbiorowy 
nie mógł być zaakceptowany przez 
górników, nie uwzględniał bowiem 
zmian zachodzących na amerykań- 
skim rynku: rosnących kosztów 
utrzymania i dewaluacji dolara, Roz- 
mowy prowadzone z właścicielami 
kopalń przez przedstawicieli central 
związkowych nie przyniosły spodzie- 
wanych efektów. Jedynym wyjściem 
stało się dla górników ogłoszenie 
strajku. Po 80 dniach od chwili jego 
proklamowania rolę mediatora przy- 
jął na siebie prezydent Carter. Inter- 
wencja prezydenta spowodowała je- 
dynie podpisanie tak zwanego poro- 
zumienia wstępnego - dalsze jego 
losy zależą obecnie od rozmów pro- 
wadzonych z przedstawicielami gór- 
ników przez ministra pracy, Reya 
Marshalla. 

Strajk był bezpośrednim wynikiem 
pogarszającej się sytua 
amerykańskich górników i ich rodzin. 
Spadek wartości dolara spowodował 
zmniejszenie się zarobków pracowni- 
ków kopalni. Warunki pracy pod zie- 


mią nie zapewniały należytego bez- 
pieczeństwa - przy zwiększonym wy- 
dobyciu węgla stwarzało to nowe, 
większe niż kiedykolwiek zagrożenie. 
Właściciele kopalń odmawiali wpro- 
wadzania nowych urządzeń zabezpie- 


czających. Rozmowy toczące się 
między związkiem górników, a praco- 
dawcami w pierwszej fazie wykazały 
jedynie rozbicie ruchu związkowego 
i nie doprowadziły do żadnego poro- 
zumienia. W tej sytuacji godną pod- 
kreślenia jest zdecydowana postawa, 
zwartość i solidarność dużych grup 
robotniczych. Ich nieformalni przed- 
stawiciele pierwsi stali się obiektami 
ataku ze strony sił porządkowych. 
Jedenastu przywódców strajku ze 
stanu Kentucky zostało aresztowa- 
nych i skazanych na 6 miesięcy wię- 
zienia za udział w pikietach strajko- 
wych... 

"Tymczasem zapasy węgla dla elek- 
trowni, duże przed ponad dwoma 
miesiącami, okazały się niewystar- 
czające. Ograniczenia w dostawach 
energii elektrycznej zastosowano już 
w 11 stanach. Szacuje się, że około 70 
tysięcy osób znalazło się czasowo bez 
stałego zajęcia na skutek niemożnoś- 
ci uruchomienia stanowisk pracy. 
Ocenia się, że wstrzymana przed kil- 
koma dniami decyzja prezydenta 
o przejęciu przez państwo nadzoru 
nad kopalniami węgła, w wypadku 
nieosiągnięcia zadowalającego obie 
strony porozumienia, wprowadzona 
zostanie w życie. Demokraci amery- 
kańscy zastanawiają się jednak, jaka 
w tym wypadku będzie reakcja prze- 
mysłu i powiązanych z nim wpływo- 
wych kół politycznych. (mz) 


„Byłam  _wów- 
CZA8 z wizytą u chorej za- 
konnicy, gdy zjawili się funk- 
cjonariusze bezpieczeństwa. 
Ostrzolali dom zabijając go- 
spodarza, po czym wtargnęli 
do wewnątrz | aresztowali 
mnie” — rolacjonuja anglolska 
lokarka, dr Shoila Caaaida, któ 
1a w okrosio wojskowogo za 
machu stanu w Chilo, a takżo 
przez następno dwa lata praco: 
wała w Santlago 

- Gdy samochód ruszył, je- 
den z policjantów zawiązał mi 
oczy chusteczką do nosa, po 
czym uderzył mnie w twarz 
dłonią. Spytałam z oburze- 
niem, dlaczego mnie uderzył, 
albowiem niczym nie zasłuży- 
łam na tego rodzaju potrakto- 
wanie, odparł: „Wiemy, że le- 
czyłaś Nelsona Gutlorroza.” 
(Gutierrez był przywódcą zdo- 
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TRUDNO W TO 


UWIERZYĆ... 


ny”, którą było udzialania po 
mocy rannemu rowolucjoniś 
cio. To wystarczyło, żaby za 
mknąć ją w wiązioniu 

„Po następnych dwóch ty- 
godniach spędzonych w odo- 
sobnieniu umieszczono mnie 
ze 120 więźniami, Pięć tygodni 
spędzone wśród nich, to było 
dla mnie w swoim rodzaju za- 
szczytno doświadczenie w mo- 


2 rąk chilijskich faazystów. Jaj 
wapomniania opublikował lon 
dyński „Observar” Są ono 
przerażającym  dokumantam, 
oskarżającym rażłim qgonearała 
Pinocheta, szofa junty wojsko 
wej, która od ponad 4 lat tarro 
ryzuja cały naród, Ale zoznania 
dr Cassidy są tylko jadnym zty 
siący dowodów na bezprawie 
dziejąco się w Chile 


pny, w którym roprasja zacząto 
stosować przede wszystkim za 
pośrodnictwam nadzwyczaj 
nych trybunałów wojakowych 
W tym okrasie junta zacząła 
takżo organizować, na wzór hit 
lorowski, sieć obozów koncon 
tracyjnych, w których trzyma 
sią bez sądu ludzi, którzy nie 
dopuścili sią żadnych naruszeń 
prawa. Obecnie najpoważniej 


raz gospodarczy | kulturalny 
kraju. Z każdym rokiem coraz 
bardziej rozwija się proces sku. 
piania władzy gospodarczej 
i ogromnych zysków w rękach 
szczupłej grupy przedstawicieli 
biznesu, najczęściej z zagrani. 
cy. To, co Rząd Jedności Naro- 
dowej prezydenta Allende zną- 
cjonalizował, Pinochet znowu 
oddał w ręce chilijskich kapita- 
listów, lub pod kontrolą mię. 
dzynarodowych spółek 
Ogromne trudności przeżywa. 
ją środnia i drobne przadsiębio. 
rstwa. Wiele z nich bankrutuje 
Wzrasta więc bezrobocie, które 
obejmuja co najmniej 20 proc 
ludności zdolnej do pracy 
a w niektórych gałęziach - ną 
wot ponad 30 proc 

Zgodnie z oficjalnymi chilij 
skimi źródłami, na 10 min lud 
ności kraju aż 78 proc. żyją 
obacnia w skrajnej nędzy 


legalizowanego Ruchu Lewicy 
Rewolucyjnej - MIR). Toraz 
wiedziałam. To byli ludzie z DI- 
NA, tajnoj policji, którzy w jakiś 
sposób wykryli, że to ja właś- 
nie leczyłam Nelsona. Po 20 
minutach znalazłam się (ale 
o tym dowiedziałam się nieco 
później) w Casa Grimaldi, jed- 
nym z głównych ośrodków Dl- 
NA do spraw przesłuchań. 
Niełatwo jest opowiedzieć 
historię następnych paru go- 
dzin. To, co stało się, jest nie do 
wiary i tak przerażające, że lu- 
dziom, którzy nie mają pojęcia 
o metodach przesłuchiwania, 
trudno w to uwierzyć... Popro- 
wadzono mnie naprzód przez 
coś, co jak myślę, było dzie- 
dzińcem. Metalowe bramy 
otwierały się, a następnie za- 
mykały za nami. Wprowadzo- 
no mnie do pokoju i kazano 
zdjąć ubranie. To było nie do 
wiary. Musi być jakaś pomyłka. 
Powiedziałam im, że jestem 
brytyjską lekarką i że moja 
sprawa wywoła incydent mię- 
dzynarodowy. Wtedy usłysza- 
łam odpowiedź, która uzmy- 
słowiła mi przerażającą praw- 
dę o mojej sytuacji: „Opinia 
o nas w świecie jest tak zła, że 


im życiu. Większość stanowili 


Terror w Chile trwa już cztery i pół roku 


Pod koniec stycznia 


szym problemem Chile — 


Ubezpiaczenia społeczne prak 
tycznie nie istnieją, tak jak nią 
istnieją żadne partie polityczne 
zabronione przez reżim woj 


skowy 

Szczególne szkody wyrządzi 
ła junta młodzieży. Wialkia 
spustoszenie psychiczna i fizy 
czne sieje wśród dzieci niado. 
żywienie i brak opieki lekar 


skiej. Sytuację dzieci pogarsza 
jeszcze rozpad tysięcy rodzin 
matka lub 
oboje rodziców zostali areszto- 


w których ojciec. 


wani 

Z systemem oświaty rów 
nież jest tragicznie. Wszystkie 
szczeble edukacji znajdują sią 
pod kontrolą wojskową. Spo 
wodowało to, że około 45 proc 
nauczycieli wykładowców 
i pracowników naukowyc 
siało opuścić kraj 


Na zakończenie 
opublikowanego dokumentu 
Komisja zwraca się do wszyst- 
kich organizacji krajowych 
i międzynarodowych, do rzą- 
dów i wszystkich ludzi z ape- 
lem o zwiększenie wysiłków 
popierających walkę narodu 
chilijskiego o wolność i ludzkie 


nie dbamy o to...” W sposób 
brutalny zmuszano mnie do 
zdjęcia ubrania. Spod chuste- 
czki, którą miałam przepasane 
oczy, zobaczyłam, że jestem 
w małym pokoju z piętrowym 
metalowym łóżkiem. W poko- 
ju było chyba pięciu mężczyzn 
i kobieta. Przymocowali mnie 
do dolnej części łóżka za nad- 
garstki, kostki i ramiona, zaś 
na brzuchu i piersiach położo- 
no mi metalową obręcz. Po 
chwili poczułam jak wstrząsy 
elektryczne przechodzą przeze 
mnie jeden po drugim...” 


W tym miejscu prze- 
rwijmy wspomnienia dr Cassi- 
dy, zbyt są potworne i makab- 
ryczne. Tortury trwały z prze- 
rwami kilka godzin i zakończy- 
ły... przyznaniem się do „wi- 


marksiści, studenci uniwersy- 
tetu, albo młodzi przedstawi- 
ciele wolnych zawodów, mało 
było takich, których nie tortu- 
rowano. Wszyscy oni kierowali 
się miłością do uciemiężonych 
w Chile, Ameryce Łacińskiej 
i na świecie, zobowiązali się 
łączyć we wspólnej walce 
przeciwko faszyzmowi, byli 
gotowi żyć, a jak trzeba, 
umrzeć w walce o wyzwolenie 
uciskanych... W końcu, 29 
grudnia 1975 r. zwolniono 
mnie. Podpisałam formularze 
mówiące, że traktowano mnie 
po ludzku i że jestem zdrowa, 
po czym podjechał samochód, 
który zawiózł mnie na lot- 
nisko.” 

Doktor Sheilę Cassidę, za 
sprawą interwencji rządu bry- 
tyjskiego, udało się wyrwać 


br. obradowała w Algierze pią- 
ta sesja Międzynarodowej Ko- 
misji do spraw Badania Zbrod- 
ni Junty Wojskowej w Chile. 
Komisja wysłuchała wielu chili- 
jskich świadków i obserwato- 
rów, którzy niedawno odwie- 
dzili Chile. Przestudiowała ra- 
porty, przedstawione przez 
ekspertów z różnych krajów, 
obejrzała filmy nakręcone ukry- 
tą kamerą, nagrania magneto- 
fonowe i inne dowody, które 
zostały przedstawione Komisji. 
Z dokumentów tych przebija 
tragiczny obraz kraju. W pierw- 
szym okresie rządów junty, 


zwanym „okresem  stadio- 
nów”, panował jawny terror. 
Stadiony sportowe zostały 


przekształcone w więzienia, 
w miejsca tortur i morderstw. 
Po tym okresie przyszedł nastę- 


o czym mówi również uchwalo- 
na przez XXXII sesję Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ rezolucja 
potępiająca łamanie praw czło- 
wieka w Chile — jest wprowa- 
dzony system tajnych areszto- 
wań, w wyniku czego zatrzyma- 
ni znikają bez śladu. Komisja 
międzynarodowa ustaliła, że co 
najmniej 2000 aresztowanych 
obywateli Chile zaginęło bez 
wieści. W jaki sposób giną ci 
ludzie, opowiedział Komisji Ar- 
turo Villabella, który cudem 
uszedł z życiem tajnej policji. 
Po przesłuchaniach i torturach, 
Arturo został wyrzucony ze 
śmigłowca. Przypadek zrządził, 
że spadł nie na ziemię, ale do 
rzeki. To go uratowało. 


Z badań Komisji ry. 
suje się również tragiczny ob- 


prawa. Jednocześnie Komisja 
oświadcza, że nieugięcie za- 
mierza kontynuować swą dzia- 
łalność w walce o przywróce- 
nie w Chile demokracji. 


Nikt tak dobrze nie rozu- 
mie tragedii Chilijczyków, 
jak my, Polacy. Wiemy, 
czym było dla nas gestapo, 
czym były obozy koncentra- 
cyjne, więzienia bez sądów, 
upokorzenie, pozbawienie 
ludzi godności osobistej 
Ale tak jak my nie daliśmy 
się złamać i poddać prze- 
mocy, tak i naród chilijski 
nigdy nie pogodzi się 
z obecnym losem. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. CAF — CAMERA PRESS 


E3 Wspólnota młodych 


Jak mało w istocie wiemy o naszych ró- 
wieśnikach w różnych częściach świata, mi- 
mo iż imponujący rozwój technik przekazu 
dawno już, zdawałoby się, przezwyciężył 
wszelkie przeszkody. Jak ważna jest działal- 
ność międzynarodowej organizacji młodych, 
umożliwiająca szeroką i swobodną wymianę 
informacji i opinii, w której solidarność i jed- 
ność rodzi się na gruncie rzeczowej krytyki 
i zdecydowanego sprzeciwu przeciwko wszy- 
stkiemu, co w świecie wsteczne, niesprawie- 
dliwe, co może wieść ludzkość do tragedii. 
Zakończone ostatnio w Berlinie X Zgroma- 
dzenie Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej upoważnia do takich refleksji. 

W Zgromadzeniu wzięła udział rekordowa 


liczba delegacji, reprezentujących ponad 200 
postępowych związków dzieci i młodzieży 
z ponad 100 krajów świata. Blisko 20 organi- 
zacji zgłosiło na Zgromadzeniu chęć wstą- 
pienia w szeregi Federacji. Obrady plenarne, 
jak również w komisjach problemowych i ze- 
społach regionalnych, przeciągały się do 
późnych godzin nocnych, przenosiły się, już 
nieoficjalnie, z gmachu parlamentu NRD do 
kawiarni i pokoi gościnnego hotelu ,,Stadt- 
Berlin", największego i najnowocześniejsze- 
go hotelu stolicy NRD, który gospodarze 
oddali do wyłącznej dyspozycji uczestników 
i gości Zgromadzenia. 

Wyjątkowa aktywność delegacji wynika 
z kilku powodów. Najważniejszy z nich, to 


chyba wzrost autorytetu samej ŚFMD. Stała 
się ona bowiem liczącym się w światowej 
opinii publicznej forum politycznej aktyw- 
ności postępowej młodzieży naszego globu. 
Zrozumiałe, że na liczącym się forum warto 
zabrać weż Powód drugi wynika z samej 
istoty $FMD, która przecież zrodziła się 
z pragnień i dążeń młodzieży do zachowania 
pokoju na świecie. Czasy, w których żyjemy, 
wciąż nie są wolne od wojen, toczących się 
w różnych częściach świata. Nie są też wolne 
od groźby konfliktu światowego — zbyt wiele 
nagromadzono na świecie broni masowej 
zagłady i zniszczenia, zbyt wolno postępuje 
proces rozbrojenia i odprężenia, zainicjowa- 
ny i realizowany przez postępowe siły świata. 


Za przyspieszeniem tego procesu wypowia- 
dali się wszyscy mówcy, uznając to sprawą 
numer jeden dzisiejszego świata. 


X Zgromadzenie charakteryzowało się też 
wyjątkową aktywnością delegacji Trzeciego 

wiata. Było to dla niektórych obserwatorów 
nawet zaskoczeniem. Sprawy jednak, z Któ- 
rymi przedstawiciele tych krajów występo- 
wali na obradach, budziły największe wraże- 
nie. Robiła się zupełna cisza na sali, gdy 
młody chilijski komunista mówił o swoich 
kolegach aresztowanych w kraju rok albo 
więcej temu, o których do dziś nie ma żadnej 
wiadomości. Albo, gdy przedstawiciel Pa- 
ragwaju mówiąc, że tylko w ostatnim roku 
podczas antyrządowych demonstracji zginę- 
lo w jego kraju około 1300 młodych ludzi, 
sformułował tezę, że chyba najbardziej wste- 
czne reżimy świata urządziły sobie w jego 
kraju poligon terroru. Przedstawiciel Związ- 
ku Afrykańskiego Ludu Zimbabwe opowia- 
dał o życiu dzieci i młodzieży w tzw. wsiach 
chronionych, jakie organizują władze rasis- 


towskiej Rodezji, a więc wsiach otoczonych 
kordonem wojska i policji... 

Można by podobaie wstrząsających przy- 
kładów zacytować znacznie więcej. Także 
tych, równie dramatycznie ilustrujących sy- 
tuację dzieci i młodzieży z uboższych warstw 
niektórych wysoko rozwiniętych państw ka- 
pitalistycznych. Ich powszechność i zasięg 
występowania dowodzą, że jakże słusznie za 
jedno z podstawowych zadań w programie 
działania ŚFMD na najbliższe lata uznano 
walkę o prawa dzieci i młodzieży we wszyst 
kich krajach, walkę o społeczny postęp i de- 
mokrację, o odpowiednie warunki dorasta 
nia dzieci i dojrzewania młodzieży. 

Łatwiej jest żyć, uczyć się, pracować lub 
walczyć o prawo do nauki i pracy, gdy ma sę 
świadomość, że należy się do wielkiej, świs- 
towej wspólnoty młodych, dla których 
wspólne są humanistyczne kleały życia czło- 
wieka i całych narodów. Taką świadomość 
zbudowało berlinskie Zgromadzenie, z R 
świadomością mógł każdy z niego wyjechać. 

JERZY WEBER 


RED CH JJ 
Pai 


" 
W całym kraju pod konłoc Wczośniej każdy zaspół zorga 1 To był zupełnie inny pro- Rodzice mi ufają 
lutogo odbyły sią finaty chorąg nizował wystawką o wybranym gram artystyczny: sprawozda- 
wiano [X Turniaju Wiodzy Oby przoz siebie kraju — to toż było nia z moczu piłkarskiego Pol- Piszą do was w sprawie kore 
watolskioj pod hasłam „socja punktowano. Każdy  zospół ska - NAD prowadził Cezary oondabi ji, a ściślej — otwierania 
lizm przeobraża świat”. W Jolo przygotował toż program artys Bieszczad ze Zbiorczej Szkoły ih tów nie przez adresata. Czytałam 
niej Górza w finałach wziąło tyczny, przedstawiający tańce Gminnej w Kamiennej Górza wl MAP na ten temat. 
udział 238 zawodników ropro piosenki ludowo krajów socja 2. W stroju azerhejdżańskim W moim domu tejemnica kore- 
zontujących wszystkie hufca listycznych Bosta Musialik, przedstawi- spondencji stanowi obecnie rzecz 
Najpiorw odbył sią sprawdzian cialka Hufca Janowica Wialkie światć | nienaruszalną. Nikt nie 
le pisemny, w którym trzoba było Pierwsze miejsce w jelenio 3 Finały rozpocząły sią od ot wiera cudzych listów. Oczywiś 
! wykazać sią wiodzą o krajach górskim finale zajął zaspół z 26 sprawdzianów pisamnych. Py cie, jeżeli otrzymam listod koleżan 
socjalistycznych, ich gospodar Drużyny Harcerskiej im. Emilii tania nie byty łatwo, wymagały ki lub kolegi I nie ma w nim żadnej 
, ce, współpracy z Polską, orga Plater przy Szkole Podstawo - * 
skupienia tajemnicy pokazuję go rodzicom 
1 nizacjach pioniorskich itp. Naj waj nr 5 w Kamiennej Górze jeżeli zaś zawiera tajemnicę, czy 
lepsi spotkali się w finałach (pas) Fot. M. Szymański tam list opuszczając niektóre frag, 
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początku lutego listy Joanny 
N i Edyty zapoczątkowały dys- 
a kusję na ten temat. Edyta sa- 
ma zarabia pieniądze na swoje wydatki 
udzielając korepetycji i sprzątając miesz- 
kanie. Joanna dostaje od mamy i ma do 
niej żal, że jej nie starcza na swoje po- 
trzeby. 
A oto następne listy, które nadeszły do 
redakcji w tej sprawie. 


POGOTOWIE KASOWE 


Podoba mi się postawa Edyty. Radzi 
sobie sama, nie żebrze, ale... bierze pie- 
niądze za sprzątanie w domu. Tak - te 
pieniądze zwyczajnie bierze, tylko nazy- 
wa to ładniej, bo zarabianiem. 

U mnie w domu kupna „ciuchów” do- 
konujemy z rodzicami, którzy w charak- 
terze doradców i kasjerów odwiedzają ze 
mną punkty sprzedaży atrakcyjnych rze- 
czy. Najczęściej trzeba się zastanowić, 
jeżeli droższe buty, to z bluzki tym razem 
nici, bo wiadomo, że nie mamy kopalni 
złota. W efekcie mam kilka ciekawych 
rzeczy, w których lubię chodzić. Na drob- 
ne wydatki mam stałe, „pogotowie kaso- 
we” w wysokości 100 złotych, z którego 
mam odwagę rozliczać się dokładnie... 
Tyle na „fundę”, tyle na bilet do teatru, 
tyle na kosmetyk. Zdarza się, że ktoś 
pożyczy i nie odda w terminie, ale mama 
to zatwierdza, a kiedy otrzymam zwrot 
pożyczki, oddaję w domu co do groszai- 
po sprawie. Rodzice mają do mnie zaufa- 
nie, a ja wiem, że byłoby głupio szastać 
pieniędzmi, na które Oni pracują, nie ja. 


Maryla 
ZARABIANIE ? 


Metoda Edyty zarabiania pieniędzy 
sprzątaniem w domu przypomina mi tro- 
chę sprawę mojego kolegi. On — nie będę 


a drobne 
wydatki 


podawał jego imienia — zarabia na dojaz- 
dach autobusami do szkoły, do miasta, do 
mnie. Po prostu pieniądze, które dostaje 
na ten cel od rodziców, chowa do kieszeni 
na swoje „drobne wydatki” a jeździ „na 
gapę”. Jego interesuje tylko, że on ma ten 
dochód, a nie interesuje, że miejskie środ- 
ki lokomocji tracą ten dochód. Dla mnie 
jest to oszustwo i złodziejstwo, tak jak 
oszukiwaniem samej siebie i matki, jest 
zarabianie Edyty na pracach domowych. 

Jacek 


JOANNO, PRZECZYTAJ! 


Joanna uważa, że obowiązkiem rodzi- 
ców jest dawanie pieniędzy dzieciom, 
a ja nie mogę się z tym zgodzić. Owszem, 
rodzice mogą dawać pieniądze dzieciom, 
bo to uczy zastanowienia się na co wyda- 
wać, czy rzeczywiście jest to potrzebne, 
uczy wyrzekać się różnych rzeczy (bo nie 
ma aż tyle złotówek). Jest to nam po- 
trzebne. Ale też nie muszą, bo mogą nie 
mieć, bo mogą mieć inne sposoby wy- 
chowawcze, bo wreszcie nie zawsze na 
to zasługujemy. 

Syn mojej znajomej dostaje co tydzień 
10 zł, chodzi do V klasy. Więc co on ma 
powiedzieć o Twoim kieszonkowym? 
Tylko: milionerka. Mój kolega z zawo- 
dówki w I klasie dostawał 300 zł i starcza- 
ło mu na wszystko, w Il klasie dostawał 
500 zł — i ledwo ciągnął do wypłaty. Teraz 
dostaje 1500 zł i pod koniec miesiąca nie 
ma już ani grosza. Wniosek jest prosty: 
czym więcej pieniędzy, tym się je szybciej 
wydaje. | jeszcze jedno zapamiętaj Joan- 
no: łatwo się pieniądze wydaje, ale trud- 
no się na nie pracuje. 

Andrzej 


DOMOWE AWANTURY 


Też dostaję 300 zł. miesięcznie na wy- 


datki szkolne, kino, słodycze, ale czasem 
chcę kupić bluzkę, jak mają inne koleżan- 
ki, i jaż się nie mieszczę w tej kwocie. I gdy 
proszę mamę, żeby mi coś jeszcze dodała, 
zaczyna się domowa awantura. Słyszę 
wtedy, że dużo dostaję i jeszcze mi nie 
starcza, że nie będę dostawała żadnego 
kieszonkowego. Mama krzyczy, że skoro 
nie potrafię rozporządzać pieniędzmi i na 
byle co wydaję —to mam się jeszcze wcale 
do tego nie zabierać. Nawet pożyczyć nie 
chce ani złotówki. Tak więc nauczyłam się 
rezygnować z wielu rzeczy. Tak jak Joan- 
na chciałabym dostawać więcej. Bo pie- 
niądze się rozchodzą. Przecież mama to 
najlepiej wie, jak te pieniądze się szybko 
rozlatują. A rozporządza o wiele większą 
sumą i wydaje je, wydaje, wydaje a potem 
przychodzi do domu i awanturuje się, że 
ja straciłam dużo pieniędzy, a nic prawie 
nie kupiłam. 

„Szwedka” 


WYGODNIEJ! - UCZCIWIE? 


Gdy chcę iść do kina, na imieniny, czy 
mam inną, podobną okazję, zwracam się 
do rodziców i dostaję jakąś sumkę. To 
bardzo wygodne, bo zawsze dostanę, a 
nie muszę przewidywać, szukać tańsze- 
go prezentu, bo na droższy o 20 zł, już mi 
nie-starcza, albo rezygnować z przyjem- 
ności, bo „pensja” moja już się skończyła. 

llekroć idę do sklepu, zawsze dostaję 
„resztę”, którą zatrzymuję dla siebie. Ro- 
dzice to aprobują nie wiedząc nawet, czy 


to jest jeden złoty czy dwadzieścia. 
„Paulina” 


WINA RODZICÓW 


Ptacenie za sprzątanie mieszkania — to 
moim zdaniem absurd. Rodzice moich 
kolegów płacili im za dobre stopnie. Za zie 
- koledzy płacili rodzicom. Jest to bardzo 


prymitywny i niepedagogiczny sposób 
zachęcania dziecka do nauki. 


Sławek 


POPIERAM 
PRACE ZAROBKOWE 


Jaka suma wystarczyłaby Joannie, aby 
zaspokoić jej wszystkie potrzeby? Coraz 
większa. Poza tym mając zawsze dosta- 
teczną ilość pieniędzy, nigdy by się nie 
nauczyła cenić ich wartości. Nie nauczy- 
łaby się nimi racjonalnie gospodarować, 
umiejętnie planować — a to wszystko jest 
bardzo przydatne w życiu dorosłego czło- 
wieka. 

Jestem zdania, że pieniądze na własne 
wydatki, człowiek mający naście lat po- 
winiem zarabiać sam. Forsę zapracowa- 
ną przez siebie ceni się i szanuje jeszcze 
bardziej. Praca zarobkowa jest chyba jed- 
nym z pozytywnych sposobów manifes- 
towania dorosłości, na której nam tak 
zależy. Ta forma zdobywania pieniędzy 
jest bardzo popularna wśród młodzieży 
krajów zachodnich. Szkoda, że nasza 
młodzież masowo naśladująca styl życia 
Zachodu, nie pomyślała jeszcze o tym. 
Ale przeciwny jestem wykonywania pra- 
cy za pieniądze we własnym domu. 

„Paulus” 


A jak Ty myślisz? 

© Czy kult pieniądza rzeczy- 
wiście dominuje wśród mło- 
dzieży? 

© Czy młodzież rzeczywiście 
ma coraz wyższe wymagania 
pod adresem rodziców? 

© Jakie jest stanowisko Two- 
ich rodziców w tej sprawie? 

Przedyskutujcie ten problem 
w domu. A może Wasi rodzice 
znajdą czas, aby przedstawić 
nam swoje stanowisko. Mile bę- 
dą widziane Ich listy. 

Czekamy na Wasze listy! Na 
kopercie zaznaczcie tytuł dys- 
kusji — „Na drobne wydatki”. Au- 
torzy opublikowanych listów 
mają szansę walczyć o udział 
w Rajdzie Rowerowym „Świata 
Młodych”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


menty. Kiedyś rodzice nie dowie 
rzali mi i kaźdy list do mnie otwiera 
l, ale pewnego razu, kiedy przy 
szłam wcześniej ze szkoły zobaczy 
lam, że w skrzynce jest list. Jak się 
później przekonałam, list zaadreso 
wany był do mnie. Otworzyłam go 
i przeczytałam. Gdy mama przyszła 
z pracy, pokazałam jej ten list. Od 
tej pory rodzice nie otwierają mo- 
ich listów, bo mi ufają 


Grażyna 


Wierzę w przyjaźń 


Gdy miałam 10 lat, obcy ludzie 
wzięli mnie z PDD w Legnicy. Z po- 
czątku byłam bardzo samotna. My- 
ślałam, że dziewczyna z domu 
dziecka nie znajdzie nigdy prawdzi- 
wej przyjaciółki. A jednak znalaz- 
łam. jest nią Mirosława Miś, moja 
koleżanka ze szkolnej ławy. Miesz- 
kamy w jednej wiosce. Mirka jest 
bardzo dobrą koleżanką. Dzielimy 
się każdą radością czy smutkiem 
Zwierzamy się z trudnych chwil jed- 
na drugiej jak najlepsze siostry. Mi- 
reczka jest także dobrą uczennicą. 
Jest instruktorem  zuchowym 
w Świecku i dużo udziela się społe- 
cznie. Oprócz wyrozumienia, do- 
broci ma wiele innych zalet, któ- 
rych nie da się opisać. Moi przybra- 
ni rodzice są dla mnie bardzo do- 
brzy. Gdy przychodzę do domu 
Mirki, czuję się również jak w swo- 
im domu. Jej mama to bardzo ko- 
chana pani. Tato Mirki jest bardzo 
fajny, miły i lubi żartować. Rozma- 
wia się z nim jak z kolegą. Ta rodzi- 
na imponuje mi pod każdym 
względem. I właśnie teraz uwierzy- 
łam w prawdziwą przyjażń 


Maria Główczyk - Świecko 


Czy tak może być? 


Pani wpuściła nas do sali fizycz- 
nej, rozpakowałam się i stałam przy 
lawce. Kolega przechodząc koło 
kwietnika strącił dość dużą palmę 
Siedzę tuż koło kwietnika z moją 
koleżanką. Zlęklam się bardzo, kie- 
dy pani zapytała kto to zrobił, oddy 
chać nie mogłam. Powiedziałam, że 
to Józek, ale dodałam, że on nie 
chciał. Wtedy pani kazała Józkowi, 
mnie i mojej koleżance postarać się 
w ciągu 15 minut o doniczkę, a całej 
klasie za karę poleciła pisać klasów= 
kę z materiału od początku roku. 
Często myślę, jak dobrze jest właś- 
nie w takich wypadkach zemdleć 
albo umrzeć 

Magda 


OD REDAKCJI: Z krótkiego listu 
trudno się zorientować dokładnie, 
jaki przebieg miało to zajście, że aż 
tak wyprowadziło Waszą nauczy: 
delkę z równowagi. Pani zareago- 
wała bardzo nerwowo, Po pierw- 
sze, niezawinione wypadki stłucze- 
nia czegoś lub zrzucenia zdarzają 
się, Po drugie - órkową kla- 
sówkę zarządza | ne uprzednim 
kilkudniowym uprzedzeniu, Mówi 
o tym Kodeks Ucznia, Radzimy 
więc porozmawiać o sprawie na go” 
dzinie wychowawczej. 

(wm) 


asadnicza Szkoła Górnicza 
PACH „1 Maja” należy do Ze- 
społu Szkół Zawodowych Mi 
nisterstwa Górnictwa | Wodzisła* 
wiu. W zespole tym prym wiodą 
młodzieżowe organizacje idoowo 
wychowawcza 
Działający tu Szczop HSPS im 
Wincentego Pstrowskiego liczy 
376 harcerzy I składa sią z jedonas 
tu drużyn oraz cztoroch klubów 
spocjalnościowych krajoznaw 
czo:turystycznego, fotograficzna: 
go, redakcyjnego | młodzieżowaj 
służby ruchu. Członkowie tego os- 
tatniego klubu systematycznie po- 
magają funkcjonariuszom MO 
w kierowaniu ruchem drogowym 
w mieście, a wspólnie z radą szczo* 
pu organizują kurs prawa jazdy 
kat. „A” | „B” dla harcerzy i ucz- 
niów ostatnich klas, 


Harcerze tego szczepu słyną też 
z wzorowo organizowanych elimi- 
nacji i finałów Olimpiady Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczesnym, 
z podejmowania wielu czynów 
społecznych na rzecz miasta, 
z organizacji ciekawych wieczor- 
ków i biwaków harcerskich. 


Z 
górniczej 


wizytą wśzkole 


MŁODZIEŻOWY 
PRYMAT 


Organizacja ZSMP przy Zospolo 
Szkół Zawodowych liczy 264 człon: 
ków. Mo na swym koncie interosu- 
jące sesje popularnonaukowa, 
spotkania z lektorami I kiorownic- 
twem kopalni, trybunały sprawie- 
dliwości i wiele czynów społacz- 
nych. Ostatnio zatesempowcy 
przepracowali 1300 godzin o war- 
tości 20 tys. zł. Z uzyskanych pie- 
niędzy część przekazali na fundusz 
CZD, a za resztę zorganizowali 
dwudniową wycieczkę do Poro- 
nina. 

Ciekawa i różnorodna działal- 


ność organizacji młodzieżowych 
nadaja ton pracy wychowawczej 
w szkole. ZSG przy KWK „1 Maja 
(44-300 Wodzisław, ul. Gałczyń: 
skiego) kształci uczniów w nastą- 
pujących zawodach: górnik techni- 
cznej oksploatacji złóż, mechanik 
maszyn i urządzeń przeróbczych, 
monter układów elektronowych 
| automatyki przemysłowej, me- 


chanik maszyn I urządzeń górnic- 


twa podziemnego oraz monter te- 


Jetechnicznych urządzeń w górnic- 


twie. y ; 
Aby zostać uczniem tej szkoły 


trzeba mieć nieprzekroczony 18 
rok życia, ukończoną szkołę pod. 
stawową I zaświadczenie lekarskie 
stwierdzające przydatność do za. 
wodu górniczego. Przy wpisie na 
leży złożyć podanie podpisane 
przez kandydata jogo rodziców lub 
opiekunów, ostatnie świadectwo 
szkolne, dokument urodzenia, ży: 
ciorys oraz za pośrednictwem 
szkoły zawrzeć z kopalnią umowę 


Kopalnia opiekująca się szkołą 
zapewnia wysoką pomoc material 
ną (stypendia, premie za dobre wy. 
niki w nauce, bezpłatne umundu. 
rowaniae, posiłki regeneracyjna 
ltp.), korzystanie z ferii, darmowe 
podręczniki itp Najlepszym 
uczniom wszystkich klas przyzna 
wane są na zakończenie roku szkol 
nego użyteczne nagrody rzeczowe 
Uczniowie kończący klasę trzecią 
z wynikiem bardzo dobrym mogą 
otrzymać w nagrodą Uroczysty 
mundur górniczy 


Dodatkowych informacji udzielą 
sekretariat szkoły 


K- 256 


ierowca taksówki wydawał się lekko 
K: ientowany: - Sam odnowił ka- 

mienicęż Panie, od chwili, gdy jest 
u nas województwo to prawie wszyscy odnowi- 
li... Ta ma być zabytkowa i z kawiarnią? O, 
trzeba było tak od razu mówić. Jedziemy do 
Guzika na rynek do „Wójtowskiej””. 

Od dworca było tej jazdy ledwie za osiem 
złotych. I dobrze — za tyle obejrzałem okute 
dr. zaopatrzone w tabliczkę „„w piątki za- 
kład nieczynny”, fragment oświetlonych pod- 
cieni, obok sklep cukierniczy. Firma „St. 
Guzik” zamknięta od kilku godzin. Pytać — nie 
pytać o właściciela o tej porze? Próbuję. 


— Ojca nie ma w domu, brat wróci z Krako- 
wa dopiero jutro. A pan właściwie do kogo? 

Informacja otrzymana jeszcze w grudniu 
brzmiała sucho: jedną z nagród Generalnego 
Konserwatora zabytków otrzymał pan Guzik 
z Krosna. Za odrestaurowanie we własnym 
zakresie XVII-wiecznej kamienicy i użytko- 
wanie jej w zgodzie z charakterem zabytku. Do 
tej pory podobne wyróżnienie otrzymywały 
huty, PGR=-y, placówki służby zdrowia. Po- 
ważne instytucje, dysponujące odpowiednimi 
fachowcami i środkami finansowymi — a tu 
pojedynczy obywatel, żaden historyk sztuki 
czy architekt... Drzwi do kawiarni nie wyglą- 
dają na wykonane z płyty wiórowej, na klatce 
schodowej odnowione nawet najdrobniejsze 
elementy zdobnicze. Zachowana każda auten- 
tyczna cegła, autentyczne fragmenty stropów 
i podcieni. 

Sobota, Stanisław Guzik godzi się przerwać 
nadzorowanie wypieku pączków. 

- Koniec karnawału, gdybym upiekł dwa 
razy tyle, to też by poszło. Ale porozmawiać 
o kamienicy — proszę bardzo, tyle lat trwało 
doprowadzenie jej do dzisiejszego stanu, że 
ciekawych spraw trochę się już uzbierało. Ja 
zajmowałem się początkowo wszystkimi kon- 
dygnacjami. Piwnice przejął teraz syn, Józef, 
on też może na temat kawiarni najwięcej po- 
wiedzieć. Mnie została teoretycznie opieka 
nad całością, ale sam sklep cukierniczy pochła- 
nia tyle czasu, że na wszystko już go nie 
starcza. 


Dom 


Pochodzi z XVII wieku. Rynek w Krośnie 
zewsząd otoczony jest podobnymi budowlami: 


jedno-, dwupiętrowe najwyżej domy o jasnych 
ścianach frontowych, z romantycznymi pod- 
cieniami. W pomieszczeniach na parterze mie- 
szczą się dzisiaj sklepy, jedna restauracja, kil- 
ka urzędów. Dom Stanisława Guzika wyróżnia 
się spośród innych tym, że jego zwiedzanie 
najłatwiej rozpocząć od piwnic. Właśnie tam, 
w podziemnej części kamienicy, mieści się 
kawiarnia ,, Wójtowska”. Cztery sklepione po- 
mieszczenia z dębowymi stołami i ławami 
o wysokich oparciach — razem ponad 180 
metrów kwadratowych powierzchni. Najdalej 


pod. 
hręgie- 
LZEM. 


położona sala zbudowana:została w XV wieku. 
najmłodsza jest obecna szatnia — liczy dwieście 
lat mniej. Powstała w epoce, gdy każde szanu- 
jące się miasto pragnęło posiadać własnego 
kata z pomocnikami. Dziś o przeszłych ambi- 
cjach przypominają stroje kelnerów: czerwo- 
ne, ząbkowane kubraki ściągnięte szerokim 
pasem. Aluzja nie jest zresztą przypadkowa. 
U wejścia do kawiarni mieści się ceglany słup, 
do którego kilkaset lat temu przywiązywano 
miejscowych rzezimieszków — ku uciesze kroś- 
nieńskich mieszczan i zgryzocie skazańców. 


Remont - czyli jak zdobyć 
zabytkowe cegły 


Stanisław Guzik: - Jak wiele spraw, tak 
i moje tu mieszkanie wiąże się z przypadkiem. 
W 1952 roku chciałem kupić parcelę budow- 
laną w pobliżu rynku. Dobra, sprzedam — 
powiada jej właściciel — ale razem z tą history- 
czną ruderą. Sprzedaż wiązana, trochę pod 
przymusem — ale co robić. Dom był wtedy 
w okropnym stanie: odpadające tynki, piwnice 


pełne przegniłych kartofli, we wszystkich po- 
mieszczeniach lokatorzy. Nie miałem innego 
wyjścia, kupiłem wszystko. Osiem lat trwało 
instalowanie podstawowych urządzeń, dopro- 
wadzanie wody do mieszkań, systemu rur 
kanalizacyjnych. W końcu zaplecze jakie takie 
już było. Tyle że my sami mieszkaliśmy w do- 
mku pobudowanym z tyłu. Wtedy myślę so- 
bie: jak już jestem właścicielem zabytku, to nie 
mogę przecież pozwolić, żeby pod moimi rzą- 
dami zmarniał do końca. Trzeba brać się do 
roboty. 


ŻYCIORYS 


+ a” Tam siew, 


om rozpadł się w 1970 roku. Krzysiek miał wtedy 9 dałby ulubionych irysów — dla Anki odkłada je pod poduszkę. Podusz- 
ka jest haftowana w kolorowe kwiaty, jeszcze przez mamę. Zbierze 
tam tych irysów bardzo dużo i pojedzie z nimi do nich, do Anki i do 
mamy. Już niedługo pojedzie, wcale nie będzie czekać aż dwa lata. 


lat. Matka z dwojgiem młodszych dzieci odjeżdża 
po rozwodzie do innej miejscowości, Krzysiek zo- 
staje z ojcem. Wyrokiem sądu ma podlegać następują- 
cej rotacji: dwa lata z ojcem, dwa — z matką. Aż do 


pełnoletności. 


1970 roku Krzysiek rozpoczyna nowe życie. Inne. We dwójkę 

z ojcem, to nie to samo, co w piątkę. Nie będzie już mógł grać 

z bratem w piłkę, nie będzie mógł przypatrywać się siostrze. Bo 
siostrę, Ankę, kocha najbardziej ze wszystkich na świecie. Nikomu nie 


£ AE J 


u - zi 


Na razie jest z ojcem. Ojciec na pewno przestanie pić, powiedział 
przecież przed sądem, że gdy będzie z synem, to się zmieni. | rzeczy- 
wiście. Przez pierwszy tydzień wcześniej wracał do domu. Przynosił 
kiełbasę, wieczorem gotowali sobie we dwóch zupę i smażyli placki. 
kartoflane. „No widzisz-mówił ojciec przy tych płackach — no widzisz, 
wcale nie jestem taki najgorszy, to tylko twoja matka tak uważa!” 


Józet Guzik: — Zrobiłem maturę i zastana- 
wialem się właśnie, jak to moje dorosłe życie 
ma wyglądać. I wtedy ojciec mówi: bierzemy 
się za remont domu. Zadanie dla maturzysty 
tyle ciekawe, co i ambitne. Pierwszy problem 
to znalezienie innych mieszkań dla dotychcza= 
sowych lokatorów. Nie można przecież odna- 
wiać niczego pośród cudzych mebli. Ta spra- 
wa po wielu perypetiach udała się nam jakoś. 
Pełni zapału udajemy się do Konserwatora 
Wojewódzkiego i mówimy o naszych planach. 
A on na to: dobrze, panowie, ale nie wolno 


wam stosować współczesnych cegieł, nie wol- 
no przerabiać pomieszczeń, wszystko musi 
zachować swój dotychczasowy charakter. Zgo- 
da. Tylko jak tego dokonać? 

Stanisław Guzik: — Pierwszy plan zakładał, 
że przy pracach remontowych pomogą przed- 
siębiorstwa państwowe. Tylko, że to już były 
lata siedemdziesiąte, budownictwo typowe, 
wszystko podobne do siebie, a w sumie abso- 
lutnie nie pasujące do naszego domu. Miałem 
kolegów w cechach rzemieślniczych, kowali, 
murarzy, hydraulików. Co się martwisz — mó- 


wią mi = pomożemy, zrobi się wszystko wę 
wlasnym zakresie, Zdecydowałem się. Władza 
dała kredyty i moglem zabrać się do roboty 
Najgorzej było z surowcem, musieliśmy stoso- 
wać się przecież do zaleceń konserwatora. Wie 
pan skąd pochodzą te cegły? Z rozebranego 
przez zakonników muru klasztornego. 
Wzmocniliśmy nimi ścianę frontową, była od- 
chylona od pionu w stronę ulicy dobre kilka- 
naście centymetrów. 

Józef Guzik: — Stosunkowo najmniej kiopo- 
tu sprawiły nam pomieszczenia na parterze 
i piętrze. W końcu sień na przykład pełni 
obecnie tę samą funkcję co i kiedyś. Po wymia- 
nie fragmentu stropów, nie zmienialiśrny jej 
wyglądu. Inaczej rzecz wyglądała z prwnicami. 
Wiedzieliśmy tylko, że ma być w nich stylowa 
kawiarnia. Po pierwsze trzeba było wzmocnić 
sklepienia — pękały pod ciężarem magazyno- 
wanych na górze silników samochodowych 
Wywojowaliśmy wreszcie, że przedsiębiors- 
two, którego własnością był ów magazyn, wy: 
prowadziło się. Po drugie należało wywieźć 
z podziemi prawie metrową warstwę ziemi 
zmieszanej z najróżniejszymi odpadkami. Pro- 
szę to przemnożyć przez powierzchnię sal 
i wyobrazić sobie, że jedyna droga transportu 
prowadziła przez wąskie okienko, przez które 
nawet szczupłemu człowiekowi trudno było 
się przecisnąć. Trwała ta „„zabawa” całą zimę. 
I ledwie ją skończyliśmy zaczęły się nowe 
problemy. Na przykład wystrój wnętrza.. 
Wbrew pozorom nie jest to takie proste, ani 
ojciec, ani ja nie mieliśmy dotychczas do 
czynienia z projektami plastycznymi. Pomógł 
nam bardzo ówczesny kierownik skansenu 
w Sanoku, pan Kurpik. I tak powoli, szczebel 
po szczeblu, pokonaliśmy wszystkie trudnoś- 
ci. Efekt wysiłku każdy może dzisiaj zobaczyć. 

Stanisław Guzik: — Bardzo się ucieszyłem 
z nagrody, z tego, że fachowcy docenili naszą 
pracę. Ale jest też i druga radość. Byliśmy 
pierwsi, jeśli idzie o zagospodarowanie całych 
kamienic Rynku tak, aby z ich części podziem- 
nych mogli korzystać inni ludzie — to fakt. 
Niedawno dowiedziałem się, że sąsiedni dom 
będzie zagospodarowany w podobny sposób. 
„„Desa” chce urządzić w nim kilka salonów 
wystawowych. Przykład chwycił — a ja mam 
przyjemność, że dwa zabytki więcej zostały 
uratowane. Cieszy to mnie równie mocno, jak 
i oficjalną nagroda. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 


Krzysiek mu ufał. Cieszył się, czekał na niego. Tak było aż do dnia 
pierwszej wypłaty. Nawet by. nie poznał, że ojciec pił, gdyby nie 
zapach i nie to, że dostał lanie. Za nic. Wtedy uciekł do sąsiadki. Później 
też nieraz uciekał z domu. Bo tak się działo prawie codziennie. 
Codziennie przez długie, koszmarne pięć lat. Matka Się nie odzywała, 
nie.zabierała go mimo umowy, słuch o niej zaginął. O Ance również 


nie wiedział nic. 


Krzysiek. 


sierpnia 1975 roku był dniem pogodnym. Ale nie dla Krzyśka. 
2 3 Ojciec wrócił do domu pijany jak nigdy. Już od progu zaczął 

wymyślać mu od darmozjadów, a gdy nie znalazł w szafie 
pieniędzy, rzucił się na syna, oskarżając go o kradzież stu złotych, Na 
próżno Krzysiek usiłował tłumaczyć, że nie brał żadnych pieniędzy — 
na szczęście większość ciosów pijanego padała w powietrze. 


= Odwieź mnie do mamy! Ja chcę do mamyl... — zawołał wtedy 


— Tak?! Już jedziesz! Natychmiast! — zgodził się ojciec. 


Wyjechali tego samego wieczoru, tym samym pociągiem, ale każdy 
w innym wagonie. Krzysiek zabrał ze sobą irysy. Dla Anki, Na dworcu 
w Jeleniej Górze, gdzie mieli się spotkać, ojca nie było. Biegał wzdłuż 


Migawki 


egzotyczne 


Janusz Wolniewicz: 


KODAK-SHOW 


show. Zaznaczył toż skromnie, że 
lirma dysponuje każdą ilością fil 
mów do sprzedania na miajscu, Na 
zakończenie zaś powiedział, ża fo 
toamatorzy bezpośrodnio po poka 
zlo mogą oddać swojo filmy da 


wywołania, jutro zaś znajdą śliczna 
kolorowe diapozytywy lub odbitki 
w swaich hotelowych pokojach 
W czasie togo zagajenia przy 
atojno dziowcząta w „mini” z wy 
pchanymi torbami krążyły po wi 
downi, sprzedając wspaniała wy. 


roby firmy „Kodak Kiedy rozpo 
cząło sią przedstawionia 
miałom. Dotychczas nie miałam 
okazji, nie potrafiłem soblo nawet 
wyobrazić dźwiąku, który powsta 
jo, kledy trzaska jednocześnie dwa 
tysiące migawok, uzupełniono tor 
kotem kamer filmowych. Jest to 
niezwykłe wrażenie słuchowe 
Zwielokrotniony szum pracy 
zyjnch mechanizmów imitował 
w sumie chrzęst szarańczy pożera 
jącej hektary zboża lub może od 
głos rozdzieranych arkuszy blachy. 


onie 


Kiedy skończył się kolejny frag 
ment „hula-hula”* = pan w bieli 
zarządził przerwę. Panienki w „mi- 
ni” natychmiast zostały oblężone 
przez szalejących fotoamatorów, 
którym skończyły się zapasy fil- 
mów. Interes kwitł. Dobroduszny 
boss miał gest. Występujący artyś- 
ci otrzymali polecenie, aby zmie- 
szać się z tłumem i... zaczęło się 
nowe szaleństwo. Każdy 60, 70 czy 
80-latek chciał mieć zdjęcie z pół- 
nagą tancerką. Każda lady pragnę- 
ła zaprezentować się przyjaciół- 
kom w Ohio czy Teksasie na tle 
dobrze sklepionego torsu rosłego 


HAWAJACH 


onolulu jest niewątpliwie 
+ ośrodkiem wypoczynkowym 

dla ludzi bogatych, ale najbo- 
gatszy nawet turysta lubi darmo- 
chę. | na tym właśnie pewniku 
opiera swój rachunek potężny 
„Kodak”, firma znana przecież nie 
tylko w USA. Trzy razy w tygodniu 
„Kodak” urządza więc bezpłatny 
„Kodak Hula Show” w Kapiolani 
Park. Punktualnie o godzinie dzie- 
siątej — pokaz cudownych tańców, 
raj dla fotoamatorów. Oczywiście 


słońcem, ale od razu zorientowa- 
łem się, że o dobrych zdjęciach nie 
ma mowy. Tłok na trybunach sta- 
wał się z kadżą chwilą większy. 
Mieściło się na nich, według mego 
prowizorycznego rachunku, około 
2 tysięcy osób, przy czym każdy 
z widzów dzierżył w garści po dwa 
aparaty, a byliw moim sąsiedztwie 
rekordziści z torbami, w których 
tkwiło pięć kamer. 

Coś się zaczęło dziać. Na trawie 
pojawia się gentleman w niepoka- 


lanej bieli i czerwonym wieńcu 
z kwiatów na szyi. Przedstawił się 
z amerykańską swobodą jako szef 
„Kodaka” na Hawaje, irozśmiesza- 
jąc co chwila widownię (także 
z amerykańskimi obyczajami), 
„wstawił mowę” na temat starań 
firmy nad zorganizowaniem tego 
wspaniałego pokazu: powiedział 
też o dbałości, jaką wykazuje „Ko- 
dak” o wysoki poziom rozrywki dla 
turystów, taką bowiem reprezen- 
tuje rozpoczynające się właśnie 


chłopaka. 


Pan z „Kodaka” krążył, rozdawał 
uśmiechy, aranżował grupy i nie- 
zliczone zdjęcia. Firmowe panienki 
nie mogły nadążyć ze sprzedażą 
filmów. Zaczynałem rozumieć, że 
każde pieniądze, które wkładał 
„Kodak” w organizację tego poka- 
zu i w utrzymanie zespołu — zwra- 
cały się wielokrotnie. 


Fot. autora 


Żaba 
widziana 
z ostatniej 
ławki 


Drzwi klasy otworzyły się na oścież | w progu stanęła 
nauczycielka biologii. Kreda I gąbka natychmiast obniżyły swój 
lot i wkrótce spocząły na miejscu. Ktoś pospiesznie ściągnał 
z głowy worek na kapcie, ktoś opuścił ręką z ogryzkiem kładąc 
go do kasatki. Zrobiło sią cicho. Wszyscy zajęli swoje miejsca 
Tylko nieliczni przebiegali jeszcze wzdłuż ławek w poszukiwa- 
niu teczki lub piórnika 

— Dzisiaj zajmiemy się życiem i rozwojem żaby — oznajmiła 
nauczycielka stawiając na stole preparaty. — Zapiszcie temat 

— Żabińska coś o tobie — dał się słyszeć zachrypnięty szept 
z ostatniej ławki środkowego rzędu 

— To się ciesz! — padła cicha odpowiedź i twarz Jolki nabrała 
wcale nie żabiego koloru 

— Cisza! — Nauczycielka wstała i powiesiła na tablicy planszę 
z wizerunkiem żaby. — Każdy z was na pewno widział to 
sympatyczne i tak często u nas występujące stworzenie. 

— Tak, taki 

— Wiele razy! 

— Phi... Kto by nie widział żabyl? 

— Tam siedzi! 

— Ja nawet jadłem! — padło z ostatniej ławki. 

Oczy wszystkich skierowały się na Tomka, który siedział 
dumny i jakby nigdy nic szkicował coś na kartce. 

— Przerysujcie schemat z planszy do zeszytu i starajcie się 
notować wszystko, o czym będziemy mówić. Później, pod 
koniec lekcji ktoś nam to odczyta... A teraz, kto powie, gdzie 
żyją żaby? 

— WPolscel 

— W wodzie! 

W środowisku wodnym i lądowym! 

— W stawach! 

— Na księżycu! 

| znów głowy całej klasy obróciły się o sto osiemdziesiąt 
stopni. 

— Przestań żartować — zwróciła się do Tomka nauczycielka 

— Janie żartuję. Czytałem w jednej książce, że takie wielkie... 


poszedłem, i to znacznie wcześ- 
niej, bo chciałem jeszcze przy po- 
rannym słońcu pofotografować 
trochę miasto. 


O dziesiątej zaniepokoiłem się 
mocno. W stronę parku Kapiolani 
ciągnęły tłumy. Magiczne słowa: 
„za darmo” robiły swoje. Żwawo 
więc przyłączyłem się do procesji, 
z myślą o zajęciu dogodnego miej- 
sca. Bramy muszli koncertowej by- 
ły oczywiście jeszcze zamknięte na 
głucho, ale turyści pokornie tkwili 
w kilometrowej kolejce. Bez wię- 
kszego zdziwienia stwierdziłem, że 
80 procent amatorów darmochy 
stanowili zamożnie wyglądający 
rentierzy, resztę — młodzież. Takie 
zresztą propozycje występują ge- 
neralnie w masie turystów przele- 
wających się przez Honolulu. 


Tłum, przyznać trzeba, całkowi- 
cie wypełniał ogromną widownię 
okalającą z trzech stron niewielki 
placyk, na którym tkwiły stylizowa- 
ne polinezyjskie chaty, jaskrawo 
wymalowane kanu i parę zakurzo- 
nych palm. Siadłem chytrze ze 


pociągu, szukał go wszędzie... W końcu usiadł znękany na ławce. Za 
cały majątek miał paczkę irysów, nie wiedział, co ma ze sobą zrobić. 
Płakał. Jakaś kobieta zaprowadziła go na dworcowy posterunek 
milicji, stamtąd odwieziono go do pogotowia opiekuńczego. 

Nie dotarł do matki, znalazł się w Domu Dziecka. Przebywa tam do 
dziś. 


om Dziecka, w którym mieszka Krzysztof, mieści się w niedużym, 
spokojnym miasteczku. Zimą tego roku tonęło ono w. puszystej 
masie śniegu — istna bajka! Jest w tym miasteczku zasadnicza 
szkoła mechaniczna, w której Krzysztof zdobywa zawód ślusarza. Jest 
uczniem drugiej klasy. Aktualne oceny za pierwszy semestr: sprawo- 
wanie — dobry, wychowanie fizyczne — bardzo dobry, dwie czwórki, 
reszta — dostateczne. Ale... 262 godziny lekcyjne opuszczone! Okazuje 
się, że to dlatego, iż był na obozie treningowym w Bułgarii. Jest 
bowiem członkiem Ludowego Klubu Sportowego w miasteczku. I wi- 
cemistrzem Polski juniorów w uprawianej przez siebie dyscyplinie 
sportowej. Dyrektor szkoły mówi, że Kszysztof nie sprawia większych 
trudności, czasami bywa jednak arogancki i agresywny. 
Przed wejściem do Domu Dziecka dwóch małych chłopców bawi się 
z kotem. Dookoła domu strzeliste świerki, wewnątrz — białe podłogi, 


jasne boazerie, pachnie świeżym drewnem, a ze stołówki dolatuje 
zapach krupniku. Miło. Miła jest wychowawczyni Kszysztofa. Młoda, 
o promiennym uśmiechu, mądra. 


— Wychowawczynią Krzyska 2 opowiada — jestem od samego, 


początku, od dnia, w którym do nas przyszedł. To dobry chłopak. 
Łaknie przyjaźni i miłości. | jeśli ją znajduje, jest potulny, łagodny 
i wytrwały. Zrobił mi kiedyś przykrość. Nie chciał iść do szkoły 
i sfałszował zaświadczenie. Odkryłam to, nic nie powiedziałam, ale 
czułam się oszukana, przestałam się do niego uśmiechać. Po kilku 
dniach przyszedł z kwiatkiem nic nie mówiąc o tamtej sprawie. Ja też 
nie powiedziałam ani słowa. 


Pokój, w którym Kszysztof mieszka z trzema kolegami jest ozdobio- 
ny stylizowanymi kwiatami wyciętymi z kolorowego papieru. Na 
półkach — książki, kolekcje różnych opakowań i pocztówek. Przytulnie. 
W tym pokoju Krzysiek śpi, odrabia lekcje, czyta książki... | myśli. 
O matce i o Ance. O tym dniu, w którym je spotka, zobaczy, ucałuje... 
Anka, już duża dziewczynka, nie pozna go pewnie. On ją pozna na 
pewno — miłość mu pomoże, ciągle Ankę najbardziej ze wszystkich na 


— Dosyć! Nie będziemy tracić na ciebie więcej czasu! Kto 
nam teraz powie, jak rozwija się żaba? 

— Zkijanki! 

— Z małej żabki... 

— Z jajka, z jajka! 

— Bocian ją przynosi... — spokojnie podsumował Tomek. 

— Daj dzienniczek — zdenerwowanym głosem zażądała nau- 
czycielka. — Napiszę do twoich rodziców, jeżeli nie wiesz, jak 
należy zachowywać się na lekcji! 

— Kiedy ja naprawdę widziałem... Kiedyś bocian przelatywał 
nad naszym domem. Idę sobie przez podwórko, a tu pac — 
spadła żaba... 

Klasa wybuchnęła śmiechem. Tylko Jacek, który siedział 
razem z Tomkiem, zachował poważną minę. 

— Jeżeli się jeszcze raz odezwiesz, opuścisz klasę! — ostrze- 
gła pani. — No, może ktoś nam teraz odczyta na zakończenie, co 
zanotował. Proszę, czytaj Jacku! 

Sąsiad Tomka pochylił się nad zeszytem i zaczął: 

— Zaby są to istoty jadalne, żyją na lądzie iw wodzie, a nawet 
na księżycu. Powstają z kijanek lub przynosi je bocian... 

— Czekaj no, czy ty masz dobrze w głowie? — przerwała 
nauczycielka. 

— Zapisałeś te wszystkie bzdury, które mówił tamten?!... 

— Dodałem jeszcze coś od siebie — powiedział z dumą Jacek. 
— Żaby są pożyteczne 

— Hm, a wiesz chociaż dlaczego? 

— Wiem. Robi się z nich żaboty... 

ANDRZEJ KONSTANTYNOWICZ 


świecie kocha. Byleby ją tylko odnaleźć. Bo do dzisiaj Krzysiek nie wie, 
co dzieje się z matką i młodszym rodzeństwem. W biurze adresowym 
podano mu nawet adres, ale okazało się, że matka jest tam co prawda 
zameldowana lecz dawno nie mieszka. 


rzysiek jeździ na treningi, na zawody, uczy się. 

„Muszę być kimś — mówi — to dodaje siły, a gdy 

będę silny, nikt nie będzie mnie już bił!" Jeszcze 
trochę a zdobędzie zawód, skrycie liczy na laury sporto- 
we, pragnie zobaczyć matkę i zabrać do siebie Anię. Ma 
prawie 18 lat, przed sobą — całe życie, zasobą- smutny 
i skomplikowany życiorys. 


Powodzenia, Krzysztofie! *.+ 
BARBARA SKÓRSKA 


PS. (w tekście zmienione zostały imiona bohaterów, nie podano też 
świadomie dyscypliny sportowej, którą uprawia Kszysztof) 


sczon ogórkowy w naszej szkole - mic się nie dzieje, 
klopotów i probiemów mie ma żadnych, pomysłów bra- 
knuje... Taki — zmierzch famtazg, bo jak już nie ma 
© czym, to zawsze można o kodeksie. 

Tym bardziej, że dyskusja na ten temat jest zawsze 


chociażby w sprzwie jednego dnia wołoego od zadawa- 


„Aał się poznać ame- 
rykańskiej publiczności 
w roku 1973. Występ 
w New York's Academy 
of Music; trochę ma- 
kabryczne stroje, dzi- 
waczny makijaż. Zasko- 
czenie. Drugi utwór: 
„Fire House” — dym, 
ogień, eksplozje, zapa- 
laja się włosy Gene Sim- 


Es 


monsa - na estradę 
wbiega jeden z organi- 
zatorów, próbuje gasić 
ogień, zabrania wyko- 
nywania następnych 
pozycji programu... Od 
tego momentu wszyst- 
kie nadzwyczajne efek- 
ty sceniczne KISS są 
kontrolowane — publi- 
czność także. Dwa 
. albumy: 
i „Hotter Than 
Hel sprzedano w ilości 
1/4 miliona egzempia- 
rzy każdy, „Dressed To 


NA 


i 


JA-ŚNE NIEBO NAD NAMI MINAŁ SZKOLNY EGZAMIN | DZIŚ 
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Znowu óyskusie-pigam. | bez końca. Bo jaki może być wiem jak mni, ale ja mie jestem takó Więcej zańsńzą, 16 14 
komie rorwatać na okoliczność Kodeksu Ucznia?! Ja pracuś, żeby lekcje domowe odrabiać tego dzia, co  drugm razem pońwtjne przeówij sk 
osobiście, przestałam wierzyć, że konstruktywny. Na- zostały zadane. Robię je w przeddzień teg, na który pożytku. 

się już | aarozmyślałam na ten temat do zostały zadane. Sond mie przeprowadzałam żadnych, sle No, ale o jest moje zńanie. Maur sTiiŃwy tzm4NTĄŃ 
upojenia. | tak szczerze - mam dosyć. Sama się sobie z pobieżnych obserwacji mniemam, że tę właśnie meto-  guiów jem sóemal życie oddać, soy jeźwa tuki krnś 
dziwię, że dałam się znowu wciągnąć w ten tasiemcowy  dę uprawiają przwie wszyscy, Więc co w takiej sytuacji w imię Końcksu Ucznia wyczyetwowić, a) Taba GŁEZE- 
porzo daje fakt, że jakiś dzień, powiedzmy wiorck,jestdniem pu jes — za. tóyby sę przzstawić na meiokń 

Ale trudno było się mie dać —i naradzie szczepuotym bez zadawania lekcji. Ja we wiorek muszę itak odrobić  odrstńania lekcjj w dzós ich zadania... Ale - kia sę 
gadamy, i samorząd opinie 6 realizacji kodeks zbiera... to, co na środę. Ba, gdyby np. wszystkie te lekcje, cowe przestawi”! 

Podcjrzewać nawet zaczęłam, że oznacza to wybitny _ wtorek, byty i w czwartek (ale, żeby mie było ich już „po ś taka wałka „srrzka Śła sztuki” mie jest 


ożywioma, co człowiek, to imne zdanie. (1, j nie jestem przekonana, czy w ogóle ma sem: walka 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


sumowałem tę imprezę tydzień 

temu. Myślę jednak, że z zainte- 
resowaniem przeczytacie choćby 
fragment recenzji Dariusza Rostkow- 
skiego i Jana Pospieszyńskiego, 
członków Klubu Młodego Dziennika- 
rza przy Pałacu Młodzieży w Bydgo- 
szczy 


| BIM przeszedł do historii. Pod- 


Spotkania młodych artystów z poł- 
ską młodzieżą w bydgoskich szkołach 
doprowadziły do nawiązania licznych 
kontaktów już nie tylko oficjalnych, ale 
i osobistych. Z własnej inicjatywy z2- 
proszono gości do wspólnego zwie- 
dzania miasta, pomagano przy zaku- 
pie pamiątek W ostatnich dniach kon- 
certów dochodziło często do prywat- 
mych spotkań; młodzi muzycy prezen- 
towali swój dorobek instrumentalno- 
wokalny, którego nie mieli okazji 
przedstawić na przesłuchaniach kon- 
kursowych. Przyjacielskie spotkania 
przeciągały się często do późnych go- 
dzin wieczornych. Stali słuchacze 
w dzień odjazdu ulubionej grupy zja- 
wiali się na óworcu, żegnając swoich 
nowych przyjaciół. Słychać było róż- 
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NOJĘTYCZYY GWNA, WIĘZAOO cwaZtY 


upominki, wzpoOrEnZNO TZZEMM SJĘ- 
dzone dni Niejedna zz zzkręcłz WĘ 
w oku_ Można przypuszczać, ŻE te 


ZNZJOMOŚĆ TÓE ZOSIZŃŹ ZETWZDĘ WIZI 
z odjszdóem uczestników Elu. Wiy- 
MIEMONO DOWEM ZÓrESY UMZWIZCH 
SĘ nz ponowne Spotkarde DOÓCZZG 


wakzcj, zaprzszano do swcxh 
Erzjów 
Nie zzwsze PUDŃCZNOŚĆ TGZAÓZZŹZ WIĘ 


z werdykiem jury, co spowodowane 
było osobistymi zzimieresowanmam 
i upodobaniami. Wszyscy jednzk byG 
jednomyślni co do tego, że anprezę 
taką nzieży poputaryzować, gdyż jest 
ona dorą lekcją dla muzykującej m4io- 
dzieży, a także okzzią do miłego spę- 
dzenie czasu dla wszystłóch syrmpzty- 
ków EIM-u, melomanów i tych, dla 
ltórych owe koncerty byty pierwszym 
spotkaniem z nie znaną dotąd mu 


Les Escholiers 
de Saint Genevieve 
des bois... 


„—. istnieje od roku 1974 — opowiz- 
da GUY MIAILLE, założyczel i dyrygent 
zespołu francuskiego. — Uczniów Li- 
ceum im. Einsteina, gdzie prowadzę 
lekcje muzyki, udało mi się zzintereso- 
wać fietami prostymi. Z każdym 
dniem instrumentów przybywało 
| właściwie nie bardzo wiadomo kiedy 
powstał zespół. Musiałem pomyśleć 
o repertuarze. Zdecydowałem się na 
cza i renesansu. Ćwiczymy tyfko raz 
w tygodniu. To niewiele, ale nie dąży- 


póeynaizwy zę wiZzEWA 
czrĘ 

KZŻÓRGO OKU WCZEYOWNZYTY M 42% 
turzku PazzĄĆ CZNTÓ W DATTEĄ. ŁZE 
TEGZETIY TYTEŻE WYTYWANYU PANCZA. 
PEATK TZWTÓE mz” m wy zZu. 
najeęcnzyh zeuwymdm rdze 
myc. by OcZYMIiYDE LHŻE WYWEDŁ 
em 

insrumerty, GÓCYTI OPINI 
my. 2 więc róże odwuzoy ferm 
prostych i kromormy można tupić 
w sióepzch. Trzeżz |E PÓOZK WZTZOWAE 
dobierać, późrmej czryimie UD 
góyż są wrzziume TZ ETGECZTCĘ CHD- 
czenia. JEÓŁN POKDĄ POTZZTACZYŃEM TR 
WZTEZIBT. PZYCZWET UEIOCZYE 


suumęrzy, dorzbiam  trzkwiące 
CZĘŚCI 
„Wicześiej mom rsvumerzem 


był forzgian — mówi Orec Deieg — 
złę bGedy przyszedhem z guermszz 
próbę do pare Wazdle, zzk07 GEM BĘ 
we Ńetzch i kromornach. Fizt nz pem- 
NO WSZYSCY ZTEJĄ. MOŻE WIĘC 
kikz słów o kromornie. Jes 
dryczne rurz drzwrizna Z SEÓWYTZ 
Otworzmi boczny" i. wygiętz w Die 
CZĘŚO tukOWZIW KU gOTZE. NzjwzZTE 
szą chyba częŚcz jes poÓwcyy mr 
k, który zamienie STuueń powerzz 
w dźwięk. Spotytzmy komory sc 
pranowe, zitowe, tenorowe i 22 
sowę” 

„Barózo odpowiada mi reperzazr 
zespołu. — dodzie zabele — XI miscz- 
ne ronda Adama óe lz Hale © przw- 
óznwe muzyczne perzic. Wydał 2 Cz- 
ussemaker w _OSuvres copies Ów 
trouvere'. Odkrywamy utwory mało 
znanych kompczytwów, wżączzwy 
dO SWOJEGO DrOgrzi, przzermujswy 
na koncertach. Lubimy wysięponać. 
szczegołrse przeć młodneEżYwą pu 
cznością_" 


.. przed wrocławskim majem 


PRESLEYOWSKI 
PRZEMYSŁ 


NOWY JORK: Według oficjalnych danych Amerykanie 
wydali już ponad 25 milionów dolarów na płyty z nagrania- 
mi Elwisa Presieya. Skoro idą płyty, pójdzie i inny towar 
made im Presiey — pomyśleli obrotni biznesmani i oferują 
obecnie wielbicielom króla rock and rolla embiematy z po- 


dobizną piosenkarza, znaczki, zegarki itp. Tom Parker, im- 
presario Presieya, chciał się „„pozbyć” kilku presisyowskich 
pamiątek. Firma Delaware natychmiast nabyta monopoł 
na ich produkcję. Pan Bernard Bensch, podobno wyktz 
dowca wiedzy tybetańskiej w Memphis błyskawicznie wy- 


Loadyn: Jak przysłowiowe grzyby po deszczu powsisją 
kiuby im. Presieya. Obowiązuje: fryzura i ubrania a la 
Elvis... Dobrze widziane: tatuaże z podobizna piosenkarza. 
I remember Elvis Presiey_ 


KAŻDY 
NA SWÓJ 
SPOSÓB 


Szkoła, jak szkoła; nauczyciele w zasa- 
dzie dobrzy, wyrozumiali. Nauczanie na 
wysokim poziomie. Niby wszystko gra, 
Ale tylko na pozór, bo oto ósmokłasiści nie 
bardzo wiedzą, do jakiej pójść szkoły, jaki 
zawód wybrać i kłócą się o to w każdej 
wolnej chwili. Pomaga im wprawdzie pSY- 
cholog, ankiety, informatory, ale co z tego, 
kiedy np. wychowawczyni VIII b wrzesz- 
czy na tych, którzy w przyszłości chcą 
pracować fizycznie. Na godzinach wycho- 
wawczych urządza małe scenki, podobne 
do tej: 

Wychowawczyni: Do 
idziesz po podstawówce? 

Uczeń: Do Technikum Samochodo- 
wego. 

Wychowawczyni: Co?2?! Wypraszam 
sobie, żeby ktoś „„spod mojej ręki” samo- 
chody naprawiał! 

A przecież o wyborze zajęcia powinien 
decydować uczeń, a nauczyciel i psycholog 
powinni mu w tym pomóc. W VIII a jest 
trochę lepiej, bo nauczycielka spokojniej- 
szą i umie doradzić. Za to całkowitym 
zaprzeczeniem klas ósmych jest VII a, 
w której już trwają przygotowania do wy- 
boru szkoły i zawodu. Ogromną rolę od- 
grywa tu wychowawczyni, która (wspólnie 
z uczniami) organizuje pogadanki o róż- 
nych szkołach oraz spotkania z przedsta- 
wicielami rozmaitych zawodów. W tej kla- 
sie uczniowie już mniej więcej wiedzą, co 
będą robić po ukończeniu podstawówki. 
Za to w VII b, na razie cisza, bo (wedle 
słów uczniów i wychowawcy) „,to przecież 
jeszcze rok czasu, w przyszłym będziemy 
działać”. Czy rzeczywiście? Pożyjemy, zo- 
baczymy! 


jakiej szkoły 


BEATA KUBICKA 
korespondencja pierwsza 


Wystawy | 
w szkołach , 


MŁAWA (HST). Muzeum Ziemi Zaw- 
krzeńskiej w Mławie jest największą pla- 
cówką muzealną w województwie ciecha- 
nowskim. Słynie ono z wystaw organizo- 
wanych poza gmachem muzealnym: 
w szkołach, zakładach pracy i gminnych 
ośrodkach kultury. W ostatnich miesią- 
cach w kilku mławskich szkołach ekspono- 
wano wiele interesujących wystaw. Bodaj 
największym zainteresowaniem cieszyły 
się: ,„Pejzaż w malarstwie rosyjskim” — 
wystawa prezentująca reprodukcje najlep- 
szych rosyjskich malarzy pejzażystów; 
„Lenin w świecie” — reprodukcje prac 
Władysława Zakrzewskiego obrazujące 
pobyt wodza rewolucji w różnych krajach 
Europy oraz ,,Warszawa wczoraj i dziś” — 
były to duże biało-czarne i kolorowe foto- 
gramy ukazujące rozbudowę naszej stoli- 
cy. (aug) 
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ZADANIE 
PREMIOWANE 
NAR 175 


Wyrazy o podanych znaczeniach wpisz da 
diagramów pamiętając, że uklad liter w obu 
diagramach jest jednakowy. Początek wpisu 
w polu z liczbą, dalej zaś tak, jak wskazują 
pogrubione linie. Litery znajdujące się w ozna- 
czonych rzędach utworzą rozwiązanie (jednako- 
we w górnym I dolnym diagramie) - przysłowie 
polskie. Napisz je na kartce pocztowej | prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanie premiowane nr 175" 
Prawidłowe rozwiązania wermą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 

DIAGRAM GÓRNY: |) reguła, norma, 2) pod 
pora starca, )) ciotka Zosi z „Pana Tadeusza”, 4) 
«łynne uzdrowisko francuskie na Lazurowym 
Wybrzeżu, 5) wytlaczany z rzepaku, 6) gruby 
sznur, 7) sekta buddystów japońskich, 6) przypis 
sywano mu podpalenie starożytnego Rzymu, 9) 


autor „Dzikowego skarbu”, 10) bardzo cienka 
kielbasa wieprzowa, 11) z ilenem tworzy wodę, 
12) męskie ubranie, 13) np. 15 zł za kg, 14) 


porażenie słoneczne, 15) syn Dedala, 16) niejed 
na w atlasie, 17) wiszące lóżko, 18) figura karcia 
na, 19) wróżba z kart, 20) spis potraw w restaura 
cji, 21) podtrzymuje spodnie, 22) 0. 

DIAGRAM DOLNY: 1) masa, z której przed 
szkolaki lepią figurki, 2) uszkodzenie ciała, 3) 
kryjówka złodziei, 4) wymarły przodek bydła 


BLIŹNIAKI 


domowego, 5) lasso, 6) znany piłkarz polski, 7) 
poczucie godności osobistej, 8) walczył z nim 
Don Kichot, 9) izolowany przewód elektryczny, 
10) dźwiganie, np. walizki na piętro, 11) z kapus- 
tą, 12) kupalnik górski, 13) „„.. Pruski” Matejki, 
14) zastępują skarpety, 15) wariant, odmiana, 16) 
dynastia, rodzina, 17) rozległy widok, 18) w kar- 
tach ważniejszy od króla, 19) dodatnia cecha 
charakteru, 20) zbiornik na paliwo, 21) Kultury 
I Nauki w Warszawie 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 170 
Z 15 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH" Z DNIA 4.02.1978 R. 
Prawidłowe rozwiązanie - Poziomo: komity- 
wa, kasa, kanu, zaręczenie, Itaka, koniec, narzę- 
dzie, rola, tawisko, wydarzenie, data, kaczka, 
borowanie. Pionowo: kokaina, minuta, waza, 
kaczeniec, sanie, rękodzieło, kanalarze, laskota 
nie, rodaczka, Widawa, wyka, niebo. 
Bony książkowe wylosowali: 
Waclaw Czetyrkowski — Wilno (Litewska SRR), 
Alicja Hubar - Szlichtyngowa, Adam Libudzić - 
Grabów, Malgorzata Mazur - Warszawa-Ursus, 
Malgorzata Mróz - Radków, Piotr Olszak - Puła 
wy,Barbara Orzechowska - Biała Podlaska, Kata 
rzyna Patrzek - Gniezno, Piotr Prinz - Zaniemyśl, 
Barbara Tetrycz - Tarnoszyn 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Niektórzy, a jest ich 
coraz więcej, znajdują tu także coś dla innych — dla 
kolegów i przyjaciół. Piszę tak dlatego, że zostałem 
niedawno zaproszony przez pewne kółko matematycz- 
ne, na wieczorek zadań logiczno-matematycznych, zor- 

ganizowany przez to kółko dla wszystkich uczniów szkoły. Bawił się — kto chciał, ale jak! 
Różne abrakadabrowe labirynty i kwadraty magiczne były powiększone na odpowied 
nich kawałkach tektury, podobnie — zamieszczane w Abrakadabrze błyskawicziie yry. 
Bardzo takie działanie pochwalam. Zresztą dzisiejsze zadania też się nadają do wykorzys- 
tania w podobny sposób. Może spróbujecie? 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Oto bardzo łatwe zadanie z li- 
czbami w kołach. Bardzo łatwe 
pod warunkiem, że rozwiązują- 
cy umie sprawnie i logicznie 
myśleć. Zadanie polega na od- 
gadnięciu, a właściwie wylicze- 


niu liczby w dolnej połówce 
trzeciego koła. Dodam tylko, że 
we wszystkich trzech kołach za- 
stosowałem taką samą zasadę 
i takie samo działanie matema- 
tyczne. 


Ten znak zapytania w ostat- 
niej małej kratce kwadratu jest 
intrygujący. Toteż warto jak naj- 
prędzej zamienić go na odpo- 
liczbę. 
w kwadracie tkwi matematycz- 
na tajemnica — nic jużwięcej nie 
powiem, by nie ułatwić rozwią- 
zania. Każdy musi ruszyć włas- 


wiednią 


ną głową. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


W INDIAŃSKIEJ WIOSCE: 1) 
pierwszy namiot z lewej i pierwszy 
z prawej strony; 2) oto one: |. niepo- 
trzebna strzała na cieniu wodza, II. 
brak cienia ślimaka siedzącego na 
kamieniu w pobliżu ogniska, Ill. cień 
totemu ma rozpostarte skrzydła, [V 
iV.cienie szczytów obu namiotów po 
lewej i prawej stronie cienia totemu 
mają za dużo żerdzi; 3) szukane 
przedmioty to indiański tomahawk (z 
prawej strony totemu) oraz fajka po- 
koju (obok Indianina znajdującego 
się między namiotami). WIELKIE PO- 
SZUKIWANIE: 
102564; sprawdź! CZY MÓGŁBYŚ 
NAPISAĆ TĘ LICZBĘ: pracując co 
dzień po 10 godzin trzeba by na to | 


około 27 lat. 


taką 


Ponieważ 


liczbą jest 


Przedstawiam Ci dwanaście różnych 
obrazków, Nie łączy ich żadna logiczna 
akcja, nie są one ułożone zgodnie z jakąś 
treścią czy fabułą. Ale jednak jest między 
nimi pewien lańcuch. Musisz znaleźć 


kolejne ogniwa tego lańcucha. Pomogę 
CI: na obrazku nr 1 znajduje się ślimak 
który również znajduje się na innym 
obrazku, m z więc ten drugj obrazek 
odnaleźć. Ale na tym drugim obrazku 
znów jest co, «o powtarza się na jeszcze 
innym obrazku. I tak dalej. Musisz w len 
sposób połączyć ze sobą wszystkie ob- 
razki (wcale nie wedlug numeracji!), 3 ja 
podszepnę jeszcze, że ostatni w tym 
łańcuchu będzie obrazek nr 7. Na utwo 
rzenie całego lańcucha powinno wystar 
czyć 5 minut. Start! 


uśmiechem, później jednak spoważnieli. Przed ich oczyma z 
sował się doskonały plan ilustrujący puszcze i doliny, prerie 
i wzniesienia, bagienne rozlewiska i płycizny na rzekach, jeziora, 
drogi i ścieżki leśne, osady białych i wioski Indian, forty i przewi- 
dywane przez Tecumseha pola bitew. 
Cała robota trwała około trzydziestu minut. Wódz wyprosto- 
wał się znad mapy. Błaszkowicz pełen zdumienia patrzył na plan. 
— Panowie — wyrzekł z zachwytem — czegoś takiego nie widzia- 
łem w swoim życiu. Ten plan jest niezwykle interesujący. 
Szawanez wskazując na skórę karibu połyskującą jeszcze wil- 
gocią ochry, przystąpił do objaśniania. Ś ć 
— Tecumseh proponuje białym braciom następujące rozegra- 
nie bitew o warownie wroga — oficerowie otoczyli stół. — Marsz 
naszych jednostek do Mackinaw, St. Joseph i Dearborn trzeba 
poprowadzić tędy — kijek wędrował po symbolach planu. — 
Wojownicy Skaczącej Pumy przeprowadzą żołnierzy. Natomiast, 
tu — palec wodza dotknął doliny otoczonej puszczą, przeciętej 
rzeką i bagnistej od zachodu — należy przygotować zasadzkę na 
armię Miczi-malsa spieszącą z odsieczą... 


Mówił płomiennie, z uniesieniem. Na policzki wypłynął mu. 


rumieniec, źrenice gorzały ogniem. Uzasadniał swoje propozycje, 
kreślił wizję wypadków, a robił to tak przekonywająco, że nikt ze 
słuchaczy nie ośmielił się negować racji jego planów. Gdy skoń- 
czył, zaległa długa cisza. Przerwał ją gubernator. 

— Panowie, Tecumseh przedstawił nam bardzo plastycznie 
własny projekt ofensywy — mówił generał. — Uważam go za 
doskonały i... — Brock przez moment jeszcze nad czymś się 


zastanawiał — i powierzam sachemowi zjednoczonych plemion 
dowództwo nad całą operacją w rejonie Detroit. 

Na obliczu pułkownika Proctora odmalował się zawód. Obrzu- 
cił Tecumseha niechętnym spojrzeniem. 

— Zamykam radę sztabu. Dziękuję panom — gubernator poże- 
gnał oficerów i wodzów. 

Tecumseh i Kos wracali do indiańskiego obozu. Niskuk właśnie 
przygotowywała południowy posiłek. Obok siedział wojownik 
Seneków. Na widok wchodz.;cego do wigwamu wodza wstał. Po 
twarzy i wyglądzie ubrania łatwo można było odgadnąć, że odbył 
uciążliwą podróż. Skacząca Puma z miejsca spytał: 

— (o przyniósł mój brat Tecumsehowi? 

Seneka pochylił z szacunkiem głowę. 

— Wąska Dłoń uciekł z pęt Miczi-malsa — powiedział. Czarna 
Strzała z wojownikami jest w niewoli.. Poprowadzili ich do 
Detroit. b 

— Zorzy Rannej z wodzem Seneków nie było? — spytał niespo- 
kojnie Ryszard. 

— Była. 

— Niech Wąska Dłoń usiądzie — zaprosił sachem — i opowie jak 
to się stało. 

Seneka w szczegółach opowiedział o napadzie żołnierzy na 
śpiący obóz, o próbie skrzywdzenia Zorzy i wreszcie o decyzji 
wymiany schwytanych Indian na Amerykanów będących wojen- 
nymi jeńcami. 

— Wąska Dłoń mówi, że oficer Długich Noży nazywał się 
Dikson? — spytał Szawanez. 


- Ughil 

— To ten pies, który skazał przed laty Tecumseha na śmierć nad 
kopcem jadowitych mrówek — rzekł Skacząca Puma zezłowrogim 
błyskiem w oczach. 

- To także ten, który Zorzę Ranną kazał na powrozie wlec za 
koniem — dodał Ryszard. 

— Tylko krew może zmyć krzywdę. — Hugh. 

Stanowczo zabrzmiały słowa sachema. 

Wypytywali jeszcze Wąską Dłoń o szczegóły. Zastanawiali się 
nad wydarzeniem. 

Niepokój i lęk o ukochaną zaczął dręczyć Ryszarda. Jakże 
w takiej sytuacji mógł iść pod daleki fort St. Joseph? Serce wołało 
go do Detroit. Musiał ratować Zorzę. Nie czekając na obiad 
zdecydował się pójść do gubernatora Brocka. 

- Słucham was, sir — generał uprzejmym gestem wskazał 
krzesło. Kos usiadł. 

— Panie generale — zaczął — nie mogę dowodzić szturmem na 
fort St. Joseph. Proszę o zwolnienie z tej funkcji. Brock zaskoczo- 
ny obserwował Kosa. 

— Nie posądzam pana o tchórzostwo, ani o niesubordynację — 
powiedział. — Proszę jednak podać bliższe powody. 

Ę sełtierea uprowadzili moją dziewczynę do Detroit. Muszę ją 
o 

— Dziewczynę? — uśmiech błąkał się w kącikach warg guberna- 
tora. — Rozumiem. Nasi żołnierze i Indianie opanują fort. Dziew- 
czyna się znajdzie. 
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linie i znaki. Słuchał komentarza generała, wreszcie nie 
wytrzymał: 

— Wielki mój brat ma rację — zaczął. — Tecumseh rozumie 
i popiera mądre rozwiązanie szturmów na pograniczne twierdze 
Unii. Wojska muszą jednak pójść innymi drogami, gdyż inaczej 
nie dojdą pod forty. Na wykreślonej błękitnymi strzałami drodze 
nie uwidoczniono bagien w puszczy i brodów na rzekach. 

Wśród oficerów powstała konsternacja. Indianin — człowiek 
bez wykształcenia — podważał wartość mapy. Pułkownik Proctor 
uśmiechnął się z nieukrywaną ironią. Niektórzy poczęli coś mię- 
dzy sobą szeptać i robić uwagi pod adresem Szawaneza. 

Generał Brock odłożył brązową laseczkę. 

— Co na to powie pan Blaskowitz? — zwrócił się do kartografa. 

— Błaszkowicz, panie generale — odparł z uśmiechem Karol 
i dodał: — Nie znam dokładnie terenów leżących między jeziorem 
Huron i Michigan. Mapę rysowałem na podstawie informacji 
żołnierzy i leśnych kurierów. Może więc być niedokładna. 

— Wódz Szawanezów mógłby nanieść poprawki? — spytał 
Brock. 

— Puma Gotowa do Skoku zaraz to uczyni — odparł, pochylił się 
do siedzącego obok Wanety, wodza Dakotów, i coś mu szeptał do 
ucha. Ten podniósł się zza stołu i wyszedł. Szawanez zwrócił się 
do generała: 

— Szturm na Detroit trzeba ubezpieczyć przewidując odsiecz 
idącą z fortu Meigais i podpłynięcie jeziorem pod nasze stanowi- 
ska wielkich łodzi Długich Noży. 


Ti" = uważnie obserwował kolorowe punkty, kreski, 
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— Słuszna uwaga — przyznał z uznaniem kapitan Roberts. 

— Zdaniem Tecumseha — ciągnął dalej sachem — nie należy 
czekać na przybycie odsieczy wroga, lecz zorganizować zasadz- 
kę, zamknąć w kotle wojska Miczi-malsa i zmusić do poddania się 
albo rozbić. 

— | to słuszne — rzekł porucznik Brenton. 

— W jaki sposób odgadnąć, którędy Amerykanie z Meigais 
mogą iść pod Detroit? — z przekąsem odezwał się Proctor. — Wyjść 
z wojskiem na ich spotkanie można, lecz zapaść w zasadzce 
i czekać, aż nieprzyjaciel sam wejdzie pod lufy strzelb, to nonsens, 
panowie. 
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POCZTOWY 


Sachem z godnością odparował: 

— Kto nie umie na polu bitwy przewidywać posunięć wroga, 
nie może uważać się za wodza. 

Słowa Skaczącej Pumy zabrzmiały zaczepnie. Twarz pułkowni- 
ka spłonęła gniewem. Chciał coś odpowiedzieć, ale gubernator 
uciszył go nakazującym milczenie ruchem ręki. Do sali właśnie 
wrócił Waneta, niósł zwiniętą, wygarbowaną do białości skórę 
karibu. Podał ją sachemowi, który podszedłszy do stołu rozwinął 
rulon. Waneta tymczasem spod opończy wyciągnął trzy wypeł- 
kk ochrą zwierzęce pęcherze, odwiązał je i przytrzymywał 
w ręku. 


Zrobiło się zamieszanie. Jedni podzielali zdanie Proctora, inni 
widzieli możliwości zrealizowania planu Tecumseha. Zaczęli się 
spierać. Generał przerwał burzliwą dyskusję: 

— Panowie, myśli Skaczącej Pumy są ciekawe. Warto zastano- 
wić się nad ich wykonaniem. 

— Czyżby Tecumseh — znowu mówił kpiąco Proctor — mocą 
czarów potrafił wprowadzić Amerykanów w zastawioną zasa- 
dzkę? 
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Tecumseh chwycił kijek, który służył Brockowi jako wskazów- 
ka do mapy, zanurzył w jednym z woreczków, chwilę zastanawiał 
się i zaczął malować mapę. Niebieskim kolorem zaznaczył wody 


jezior i rzek, zielenią lasy i prerie, czerwonym placówki wroga. 
Oficerowie początkowo patrzyli na tę robotę ze zjadliwym 


Dokończenie na str. 7 


